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iedney strony uderzaią szum ney i by-
s trey  W .  pieniste bałw any. Opodal
ciem ne gór w ierzchołki dosięgaią b łęk itu  
niebios. Rozległe pole dobroczynnem i da­
ram i ro lnictw a upięknione okrąża posadę 
góry L   T u  rów  obszerny otacza cmen­
ta rz , szczupłe pom ieszkanie sm utnych osta­
tków  człowieka. Z ty łu  gęsty las w ob­
szernym  półkolu zaym uie okolicę. T en  słu­
ży chatce za tarczę od burzy , a mnie za 
schronienie od upadku. N iepotrzebuię in- 
ney  obrony, gdyż niem am  złota, ani szko­
dliwych darów fortuny; a w tey  chacie cie- 
sze się spokoynością duszy i szczęśliwością 
mego losu. D ar n ieoszacow any Nie­
baczny śm iertelnik nietroszczy się o naby­
cie tego dobra, a unieść go z sobą niem o­
com  II. 9
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ie. Cóż jest w  blasku czczych honorów , 
co w sław ie , k tó ra  nakształ dymu unosi się 
w powietrze? O ty potężny mocarzu! pódź 
szczycić się ze swego szczęścia! pokażę ci 
mieysce, w którym  niemasz pomiędzy to­
bą a charłakiem różnicy. Pódź i ty  stro­
skany synu natury! znaydź swą pociechę 
na tey  mogile, gdzie wielość zgryzot zaostrza 
w rękach śmierci okropne narzędzie strachu. 
T u  zimny pot okryie zbiedniałe czoło przy- 
iacieła roskoszy. T u  nadzieia  pocieszaiąca 
uśmiechnie się prześladowanemu od losu.—  
Słońce kończy bieg swóy. Późne promie­
nie iego złocą wyniosłe gór wierzchołki; 
lecz i te  wkróLce się skryuą za półokrąg ku­
li  ziemskiey. W ieczorna  zorza postępuie 
zwolna z czarną oponą nocy, i rozpościera 
ią nad zmordowanem przy rodzeniem. Spra­
cowany rolnik powracaiąc do swey chaty, 
donośnymi głosem wyśpiewane wieyską pio­
snkę: pasterz popędza ryczące stado, echo 
w  odległości powtarza ostatnie dźwięki ie­
go fletu. Słyszę jęk nocnego p tak a ,  odra- 
źliwy krzyk iego ginie w poźno rozlega- 
iących się odgłosach. Dziki Puhacz wystę­
pnie z rozpadliny starego grobow c a , roz­
pościera ciężkie swe skrzydła i leci w cie­
mności, k tóra  poloivę iuż pokrywa ziemi. 
Skrył się blask wspaniałego światła. P rzy­
świeca iuż ono dla drugich . . . .  Tarn się o- 
cuca, a tu  spoczywa śm ie r te ln y . . .  W szy­
stko uc ich ło .. .  Spiesznym wynhodzę z m ey
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c h a tk i  k ro k ie m ;  idę  w  c iem ności ścieszką 
w iodącą  n a  z ie len ie iący  d a rn in ą  p a g ó re k ,  
k t ó r y  m oże p o k ry w a  p o p io ły  m n ie  p o ­
dobnego; gdzie o d d an y  m y m  m yślom  ocze- 
k u ię  p ie rw szeg o  p ro m ie n ia  p rzy św ieca iące -  
go n o c n ey  cichości. T u  b u ia iąca  w y o b ra ­
źn ia , osw obodziw szy  się z p rzesąd ó w , szy b ­
ko  p rz e b ie g a  cel pow szechnego  z w iązk u  
rzeczy ;  odw ażnie  b a d a  p rz y ro d z e n ie  o p i z e -  
zn aezen ie  swego b y tu ,  unosi się k u  s w e m u  
T w ó r c y ,  dz iw i się m ą d re y  iego w szechm o- 
cności, k tó r a  nicości n a d a ła  życie , i słod­
k o  zm ysły  u p a ia iąc ey  m e lan ch o li i  o b ra c a  
sic k u  z iem i. W  te d y  sp o k o y n e  z w ra c a m  
oko n a  m ogiły , m ieszk an ie  m oie  o taczaiące . 
S iady  ty c h  ru in ,  n ie p rz e s t ra s z a ią  m n ie  iuź  
w ięcey . Co za cichość, oo za  spokoyność 
p a n u ie  w  te rn  us tron iu !  S m u tn a  gałąź c y p ­
r y s u  kołysze  się zw o lna  n ad  sp o czyw aiącym  
w  grobow cu . Człowieku! t u  ty lk o  ied y n ie  
u s p a k a ia  się b u rz a  tw y c h  n am ię tnośc i . . . .  
T u  się k o ń czy  sen  d ręczący ch  myśli. 'I  u  
będziesz  spoko jm y  . . .  „ T a k !  i  ift t u  będę  
sp o k o n y  „ p r z e r w a ł  głos m i n ie z n a io m y .—  
Co za  s t ra c h  o g a rn ia  m e  zm ysły? s łysza łem że
te  słow a ? .......... ( ciężkie w eschnienie  ) . . . .
W s ta ię  z pośp iechem : lecę; a le  i X ięźy c  u~ 
k r y ł  iuż swe światło . W  g ru b y c h  c iem ­
nościach  nocy  b łąka iące  się m a r y  zdaią  się 
snuć p rz e d  m c m i  oczym a. W i a t r y  świsz­
czą; b a łw a n y  huczą , obiia iąc  się o k r ę te  i  
skaliste b rz e g i  sp ien io n ey  rze k i ;  d rz e w a
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dum ne uginały wierzchołki. Przelęknione 
p tak i wydaiąc k rzyk  rażący kry ią  się w roz­
padlinach  grobowców; głęboka ciemność 
Y/szystkie ukryw a przedm ioty. N iestety ! 
czyż iuż przyrodzenie pogrąża się w p rze ­
paści odm ętu ? — O groźny Aniele śm ier­
ci! zeydź przyiąć moią d u sz ę  Słuch móy
piorunow e przerażaią ciosy . . . .  Ogniste s tru ­
m ienie rozlewnią się po caarney nieba opo­
n ie , i w m igaiącem św ietle ukazuią zak ry te ­
m u  wzrokowi nieśm iertelnych Geniuszów___
Drżące wyciągam ręce i — obeymuię ciało. 
JSapala się w y o b raźn ia  strach  pokony­
w a zm y sły  zim ny pot m artw e oblew a *■
czo ło  kolana drżące uginaią się ........
padam  bez sił i p raw ie bez czucia. O tw ie­
ra m  powieki; szukam  zdziwionym vrzrokiem 
i  lękam  się natrafić  na straszydło pozba- 
Wiaiące m nie odwagi. D arem nie rozum  
w zbran ia  się zgadzać z praw dą mego uczu­
cia . . . .  Lecz co słyszę ?  Ciągle w odda­
len iu  cięszkie w estchnienia dochodzą m ych 
uszu. Drżący prom ień nocnego św iatła p rze­
dz ie ra  się z pom iędzy gęstych obłoków. 
L ecz cóż ukazuią z dziwionym mym oczom, 
p ierw sze iegośw iatła prom yki? młodego mę- 
szczyznę, wspartego na ziinney urnie. P ię­
kna  iego postawa wznosi się pośród uku tych  
z m arm uru  grobowców. Chełm iego w bia­
łe  przystro iony p ióra i miecz leżą u nóg. 
Czarna m elancholia m aluie się na zbiednia­
łem  czole. Łzy powoli spadały, a  p ierś
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w zd ym ała  się od w ielk iego  poruszen ia. Sło­
w em , Avszystko odkr}AArało av rozpaczają­
cym  AA'oiowniku straszny zam iar sam obóy-
stAA â N ieznajom y podnosi gloAve, w zro k
swóy o b raca  k u  n iebu , a rę k ę  k u  Avschodo- 
Avi. T u  , tu  , rzecze stłum ionym  g ło sem , 
Avschodzi AATsp an ia łe  św iatło . Ju tro  poAvroci 
ono av ŚAyietnym poAVOzie, iu tro  szczęsny u - 
cieszy się w idokiem  iego b lasku , iu tro  dum ny 
u rzęd n ik  upod li się p r z e d   iu tro  b ie­
d a k  i u t r o  N ieste ty  ! .......... ia  tu
będę. (Avlepiaiąc AÂ zrok av z ie m ię ) ,—  P o ­
p io ły  m nie podobnego, AA'krotce i ia  będę tla ł  
p rzy  was! ( milczenie} czem że i e s i e m ? . . .
człow iekiem  n a  ŚA-.uecie  N ie, n iczćm
Avięcey jak  ty lko z ia rn em  p iasku  m io tan em  
av burzliAvych \vTałach  O ceanu   ........ (m il­
czenie' ). O bcy AArsród podobnych m nie isto t,
posiadam  żyw e i czułe s e rc e .......... a d rug ie -
go iuź n ie m a  T u  spóyrzen ie  iego p o ­
czyna bydź ob łąkane i g ro ź n e  Nie! do­
dał s trasznym  głosem. D la czegosz żyię ? ........
ab y  uw odzić s ię , c ie rp ie ć  D la czego
zw łaczam  zrzucen ie  tego  o k ru tn eg o  d la  czu­
ły ch  i m iękkich  serc ia rz m a ?  T o  rzek łszy  
3kAvapliAAue poryAva za m iecz i śm ie rte ln e  
ostrze  obraca k u  piersiom . —  Z a tr z y m a j  
się nieszczęsny! n a  co się odważasz ? —- 
O  nieba! co za n iep rzy iaźn y  głos! u k aż  
się, ukaż, zstępuiący c ien iu ! Co za u dzia ł 
m asz Avmem życiu? Dla czego ie  zw lekasz? 
Już ie  m iałem  >v m ym  rę k u  . . . . . .  M iodzie



—  i 5 8  —

niec z nieufnością w p a tru ie  się w  m e rysy. — 
N ieiestem  cien iem  rzek ę , ty lko  wybaAvcą 
tw oim . M niem ał ie szcze , że duch dobro­
czynny w ystąp ił z grobow ca. Nie iesteś cie-- 
n iem , lecz też... i nie człow iekiem . Jestem  
człow iek litościw y. N iem ase podobnego. Po- 
cóś m i w y rw ał m iecz m ój ? pow róć m i go; a  
nazawrsze un iknę p rzew ro tn o śc i nieszczę­
ścia.... stargam  te  w ięzy ta k  silnie m nie z n ie ­
m i k rępu iące . W ie lce  by łem  w zruszony sta­
n em  nieszczęśliw ego w oiow nika, i s ta ra łem  
się dociec tego p rzyczyny . D ługo ro zp a­
czał ące m yśli w alczyły  ze szczerością m ło­
dego n ieznajom ego , długo p o n u ra  m elan- 
choliia w zbran ia ła  m u odkryć swe serce. Nie, 
rzecze  nakoniec w ydaw szy poniew olne w est­
ch n ien ie , nie m am  pow odu użalać się n a  
czczą szczęśliwość co do n ikczem nych n a ­
m iętności człow ieka. Posiadam  znaczne do­
bra: lecz om am ienie, dotąd m ey  im agina- 
n acy i pochlebiaiące, i karm iące iedynie m e 
serce, zn ik ło .—- N iestety! m ów ił daley, za- 
w cześnie się obudziłem  ze szczęśliwego snu 
om am ienia. S m utna p raw d a  p rze raz iła  m e 
o c z y . . . . .  i odtąd dusza m oia sta ła  się 
m artw ą . P rzy iaźń , p o k rew ie ń s tw o , zwo­
dnicze m am idła. Ach! te  m nie zdradziły; —
a m iłość—  ty ra n k a  m ego u c z u c ia  K re w
ieszcze się zcina w  m ych żyłach . . . .  Serce 
b iie , i ia  kocham , ta k  kocham  bez w ątp ie ­
nia. . . . . . .  Q  nienawristne w spom nienie ! ....... ..
L ecz  w spaniały  sta rcze , pow róć m i m ego



■wybawcę; zw aż n a  o tacza iącą  nas cichość.—  
T u  jes t  łoże spoczynku . T u  zgaśnie po- 
z e ra ią c y  m n ie  p łom ień . T u  będę  z u p e ł­
n ie  s p o k o y n y   W ie l e  m ia łe m  t r u ­
dności odw ieść teg o  n ieszczęśliw ego oc 
iego d e te rm in a c y i .  Z d a w a ł  się m ało  zw a­
żać n a  m o ie  ra d y ;  r a z  p r z e r y w a ł  ie częs tem  
w e s tc h n ie n ie m :  n iek ied y  s p o j r z e n ia  iego
s ta w a ły  się t rw o ż l iw e  i o s łu p ia łe ; to  zno ­
w u  p a ła ły  Ogniem w y s i lo n ey  ro sp a cz y  .
„ J e s te m  sam o tn y ,,   k i lk a k ro ć  p o w ta rz a ł
se rce  ra ż ą c y m  g ło s e m : „ w s p o m in a m  °yo«h
„ p r z y ia c io ł   N ap ró żn o  w y m a w ia m  lu b e
„ im io n a  n a tu r y  i czułości. W sz y s tk o  lest 
„ n i e m e ,  iak b y  w śró d  p u s ty n i .  S m u tn y  
„ glos szepcze m ey  duszy: niem asz ich.... ie~
„ steś na śiuiecie nędzną i od w szystkich  
”, w zgardzona istotą! N iem a  d la  m n ie  szczę- 
„ ś c i a ,  zniknęły w szystk ie  p o ch leb n e  n a -  
„  dzieie. O b a rcz o n y  c ięż a re m  życia  ... sm u- 
„  tn e m i  w sp o m n ien iam i  d a re m n ie  szu­
k a ł e m  osłody m y c h  t r o s k ó w ; w szystko  
„  iest m a r tw e m  na  ty m  n ieszczęsnym  p a  o-
„ l e   O  p rz y ia c ie lu  ! m a m  2 3 la ta ;  a k ie -
„  l ich  m y c h  go ry czy  iuż  się p rz e p e łn i ł .  
„  T a ,  k tó r e y  po św ięca łem  wszystko;-—  ta.....„ 
łk a n ie  p rz e rw a ło  t u  głos iego; z ad rża ł  i nic 
d a ley  n iem ów ił.  —  J u t r z e n k a  u k a z y w a ła  
iuż  różow e swe czoło i u śp io n ey  się u śm ie­
cha ła  n a tu rz e :  lecz  sm u tn y  R y c e rz  w  c za r­
n y m  pogrążony  s m u t k u , u m k a ią c  le v  p ro  
m ie n i ,  zasłoniw szy swe oczy; zdaw a ł się



p rz j zy wae te  uroienia , k tó re  odstępowały 
go z uchodzącą ciemnością nocy. Sen o- 
garnął iego zmysły; lecz co to był za sen?—  
Kospaczy i wysilenia. Usiadłem pod cieni- 
stem  oizewem . Ikażdy iego listek drżał 
od szelestu skrzydlatych śpiewaków. Od­
głosy iednakich tonów  trw ożłiw ey kukaw - 
k i k ilkakroć obiiały się w przepaściach gór 
wyniosłych. Myśli moie buiały, n iezatrzy- 
m uiąc się nad żadnym  przedm iotem . T a- 
iem nica stroskanego nicznaiom ego, m ocny 
instynk t wrodzonych skłonności, k tó re  tak  
często przeciw ne są praw om  powszechnym, 
szaleństwo namiętności w walce z przesąda­
m i, a naostatek te  serca skłonności, k tó ­
re  zowiemy cnotą i w ystępkiem , daleko 
zapędziły moią uwagę. Obciążona głowa spa­
dla na piersi, powieki zaw arły się, i usnąłem... 
Naprzód postrzegłem  mnóstwo* nieznanych 
m i, poważnych postaci; n iek tó re  z nich po­
kazyw ały  wielkie p ap ie ry  z wini one, m ie­
niąc ie p ra w a m i: inne dziw ney s tru k tu ­
r y  św iątynie , w pow ietrzu zbudowane, na- 
zywaiac ic mądroscici i unosiły m nie tam  
z sobą. Z a niem i postępowało kilka cie­
niów. W szystkie niem iały zupełney po­
stawy, tylko mnostwo głów, k tó re  się cią­
gle zm ieniały. Między ta  unoszącą m nie 
gi omadą, razem  okazała się niew iasta, nad- 
zwyezayney urody, i przyiem ności nie wy­
raź on ey. Czaruiąca obecność iey, ogarnę­
ła  wszystkie m e zmysły. 'Jhyarz i połowa
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postawy uk ryw ały  się pod zasłoną. Gło­
w a ozdobioną była wieńcem  z jasnych pro ­
mieni. Z zachw yceniem  poglądałem na to 
nowe widziadło; grom ada praw odaw ców  
i m ędrców znikła. Ciekawość pobudziła 
m nie dotknąć sie taiem ney zasłony. W  o- 
kam gnieniu uyrzałem  się otoczony obło­
kiem  , i piorunuiący głos k tó ry  niebieskie 
zatrzasł posady, obił się o m c uszy: zacina 
śmiertelna ręka , niechaj się nieważy naru­
szać tego pokrycia. W  naywiększey zosta­
w ałem  ciemności i n ieczułem  więcey ciała. 
Stało się ono ciemną istotą, jednak  w cu­
dów nćin moiem przetw orzeniu  się używałem  
caley zupełności rozum u. Skoro się poczy­
nałem  zastanawiać nad tym  wypadkiem ; czu­
łem  się bydź w bezdenney p rzestrzen i, 
w  k tó rey  miłijony światów bieg swóy m a- 
ią. W  tedy poznałem  przym iot rnoiego jeste- 
sttva. Mogłem się "wszędzie znaydoArać bez 
żadnego uczucia. NieporÓAArnany pęd uno­
sił m nie c liy iey  od błyskawicy. Jestestwo
moie z każdym  iednoczyło się tw o re m ...........
Głośny spieAV słowika siedzącego na ugina- 
iącey się nadenm ą gałązce ocucił m nie, i 
p rzerw ał to  cudowne m arzenie. Radosne 
chory leśnych mieszkańcÓAv w itały iuż wschód 
słońca. Jasne prom ienie iego obijały sie 
o przezroczyste n u rty  W .   .......  Pośpieszy­
łem  na iedną wyniosłą skałę, z k tó rey  m o­
głem naywspanialszym  upaiać się widokiem - 
Z tąd  skwapliwie poglądałem  na szczodry



udział n a tu ry . W   z całą okazałością
szum iała udoi u. O grom ne bałw any, nadym a­
jąc się o k ry w ały  b iałą  p ianą w ierzchołk i 
p o tężn y ch  głazów  strąconych  ze skał ręką  
w ieczności. D aley, blade cienie m ieyskich 
budynków  p rzeb ia ły  się z pom iędzy k ry ­
ształów  .po ranney  rosy; k ro p le  podobne 
do kosztow nych kam ieni up ięk rza ły  zielo­
n e  łąki; każda z nich isk rzy ła  się żyw ym  
ogniem . Z achw ycaiąc się tern  w spaniałym  
w idow iskiem , kolana m oie dobrow olnie U -  

gięły  się, tw arz  zrosiła się łzam i nayczul- 
szey wdzięczności; ręce  w zniosły się ku  te y  
b ezd en n ey  p rzes trzen i św iat pokryw aiącey ; 
ro zu m  u ląk ł się zm ierzaiac nieścignione 
p rzestw ory . —• W szechm ocna Istoto! w y­
k rzyknąłem ; tam  naysiln ieysza tw a  p raw i­
ca  zaw arła  w n ieogarn ioney  wieczności ta -  
iem nicę n a tu ry . Jest to  Św iątynia  godna 
tw e y  stolicy! O łtarz  na  k tó ry m  się n ieu ­
stann ie  p a lą  ofiary  ku  chw ale tw oiey  ! ...........
0  n a tu ro !  n iem a silnieyszey nad  ćię 'w ła­
dzy: n iem a p raw  m ilszych nad tw oie. T u  
z zachw yceniem  przyszed ł m i nam yśl sen 
m óy, n iechcący  spóyrzałem  na cm en tarz ,
1 w zrok m óy za trzy m ał się nad  m łodym  
nieszczęśliw ym . Spieszyłem  doniego, sp ie­
szyłem  obudzić w nim  m iłość do życia, k tó ­
r e  nienawńdział. Z a  zbliżeniem  się, żal 
ścisnął m i serce. N ieszczęsny w e śnie p rz e ­
ry w an y m  wrym aw iał n iezrozum iale  k ilka  
głów złorzecząc na  b y t p rzy rodzen ia . N ie-
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m ogłem  dłużey znięsć takiego w idoku. P rzy- 
iacielu! rzek łem  schylaiąc się, pódź za m ną, 
pódź cieszyć się uczuciem  praw dziw ego 
ukon ten tow an ia . G orzki uśm iech by ł całą 
iego odpow iedzią. Poszedł bez naym niey- 
szego uporu : ale zatrzym aw szy  się na b rze 
gu k rę te y  skały, skw apliw ie zm ierza ł okiem
głębokość W   D ociekłem  iego zam iaru-,
N iew dzięczny synu n a tu r y ! czyz i u z  na- 
zawsze w yrzekłeś się słuchać iey  głosu. 
S tarcze! rzek ł poruszaiącym  tonem : chcesz 
m i zachow ać n ienaw istny  d a r życia. Pow 1- 
n ienem  ci odkryć ta iem n icę  moifego serca. 
Ach! ieźli uczucie litości nie ie s t ci obce, 
w ięc poznasz iak  ie st o k ru tn e  twe dobro- 
dzieystw o. W  i6 m  ro k u  serce m oie poczę­
ło iuż bić dla miłości. W  i6 m  ro k u  um ie­
szczony tra fe m  w  sw ietnem  kole, p iłem  
s1 odki iad wyniosłości; skw apliw ie w kłada­
łem  na się św ietne w ięzy sław y, ubóstw ia­
łem  m oią n iew olą  i by łem  szczęśliwy.
M iałem  przy iació ł, kochałem  ich szczerze, 
m n iem ałem  się bydz w zaiem nie kochany. 
Z tern  Avszystkiem czu łem  m ocną niespokoy- 
ność duszy. Często pała iący  ogień p r z e ­
b iegał m e żyły , i gdy śledziłem  powody 
m ey  niespokoyności, w szystko zdaw ało się 
uprzedzać m e żądze. W  ślepern ciągle zo- 
staiąc m atnidle, p rzyp isyw ałem  to  u ro ien iu , 
i  w lokłem  daley  m e nudy. W szędzie  za­
stałem próżność, lu b  śm ieszność. R ozum  
m óy n ie raz  zaciekał s ię , śledziłem  k o ń ca
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tey nici, k tó rab y  przyw iązyw ała m nie do 
ąycia. Zm ysły ożywione były rozegrzaną 
lm .itoinacyą. Długo szukałem p rzedm io tu , 
n a  k tó rym  bym mógł zastanowić móy wy- 

°r. Nakoniec uyrzałem  to bóstwo rnoiego 
serca. Ono zadrzało, płom ień się w znie­
cił, i przysiągłem  kochać, i uwielbiać ią 
i  dną do ostatka dni moich. Czuię że nie- 
rozm yślna przysięga moia będzie niena­
ruszoną. Lecz w ia ro ło m n a ............

(dalszy ciąg potem }

I ł w i e  b r z o z k l

■* atrz.... na tćy w esołey łą c e . 

D w ie brzózki m łode, osobne.
Jak iedna hożo rosnące,
I  lak do siebie podobne...

A la  się wyzieraią ch w ili,
K iedy ie Zefirek rączy 
P rzy leci, ku sobie sch y li,

A skłonność schwyci i złączy.

Ach oto i wiatrek w ieie  
Chylą się szczęśliwe ob ie!.,. 
N iestety... płonnć n adzieie , 
N iezblizyły się ku sobie!...
T . /
Ja się ich wzruszam widokiem , | 
*1 e biedne brzózki csobnć,
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Jakie są swoim wyrokiem 
Temiro do nas podobne!

s. ż, \

B  A Y K A  
z F ra n c u z k i e g o  

K l I K A W K A  i  J A S K U  Ł K A -

K u k a w k a  chwil  p r zy ja zny ch  nie m arnu jąc  na n ic ,

Rusza prze iąć  Jaskołkę lecącą  z zagranic:
G d z i e ,  po pierwszem spotkania ,
I  uprzeymytn  po wi tan i u ,

Rzeknie  do niey: jak się masz W ę d r o w n i c z k o  wieczna,  
Kochanko s tateczna?

Ty,  coś  tak siła 
L ą d ó w  okrążyła ;

C h c i e y  donieść ,  z p ta ków  naszych w odległey kra inie ,  
K t ó r y ż  p rzec ie  naybardz iey  i n ayw ię cey  słynie? 
Mijam, iż w znakomitym i mnie mieszczą rzędzie;

Bo się podobam wszędz ie ;
Lecz  nad wszys tko  ów głosek słowika p iesczon y ,  
Je»tże r ów ni e  p r z y i e m a y  pomiędzy  j sp on y?

O.' p ó y d ę  w zakłsd , iż iego śp iew anie  
Małey c e n y  w t a m t y m  kraju.

—. W y b a c z ,  że nader k rzyw e masz w t e y  mierze zda n ie ,  
Boć  i tam słowik pośród  przepysznego  ga iu ,

P o d  spokoyny™ >eg °  c ien iem,
Każdego zachwyca p ien iem;

Oraz  nicmniey przez sw ó y  głos  tk l iwy i donośn y ,  
Zas łu gu je  qa imie gloaieinla wiosny ,
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, A  P i egza ?  R ó w n a ż  i t e y  zaleta nie  m:ja,

] e y  g ło*  i czarna w s z y s t k i m  pod< ba s i ę  s z y i a ,

—  O  mnie zaś có ż  tam m ó w ią ?  w jakim bądź  sp o s o b ie ,  

N i e s ł y s z a ł a m  b y  wsp omn ia ł  k t ok o lw ie k  o tob i e .

 A c h  n i e w d z i ę c z n i !  d o ś ć  t e g o .  t y l e  zm a r t w ie ń  z n o s i ć ,

W i ę c  od tą d  sama b ę d ę  mo ię  w z i ę t o ś ć  g ł o s i ć .

Ta Bayka w y k a zu ie  nasze fantiroYiy,

C o  tnsiąc p u s t k i  w  g ł o w i e  z w y k l e  da’ą t o n y ;

L u b  o w y c h ,  co  b e z  ża d n e y  do w i e r s z y  z d o l n o ś c i ,  

Ramotami  D z i e n n i k i  m ęcz ą  bez  l i t ośc i .

B en edy k t  Pa sz k i e w ic z .

D U M A .

( j d z i e  p rzez  ro d z a y n e  po la  E ls t r a  p łyn ie ,  

T o c z ą c  swó w o d y  do  Sali koryta ,

G d z ie  w  pzrepaśc is tych  ró w n in a c h  w z ro k  ginie 

K i r e m  dolina  zos ta ła  o k ry ta .

U c ich le  w ia t ry  g łu ch o  pow iew ały ,

W o d y  się t r zy k ro ć  o b rzeg  u d e rzy ły  

W  tem  nagle dz ia ła  i g rom y  zagrzmiały^ 

G ło s y  po leg łych  w  skały się odbiły .

D a ł y  się s łyszeć  i t r ą b y  i k o t ły ,

W rz a s k i  s ię  w zn ios ły  n a d  p ow ierzchne  w ody ,  

W i a t r y  szum ia ły ,  lecz ie działa  zgn io tły .  

P o w s ta ły  z mogił ,  Sarm ackie  narody .

T u  ku le  św iszczą ,  tu  tniecz zgubny  błyska , 

T a ra  k rzyk  w y d a ią  t łu m y  n iez liczone,

T u  z d ru z g o ta n y  oszczep z t rzask iem  pryska ,  

T u  m r u c z ą  w o d y , ' l u d z k ą  k r w ią  zb roczone .

W  strzęs ła  się Z iem ia  n a  te  w id o w isk a  , 

S k a ły  p a d a ią ,  ogień m ias ta  n iszczy ,

Ma w szystk ie  s t r o n y  w o y n a  njoc sw ą  ciska.



T u  się dym  wznosi ,  t n t a v  ogień  b łyszczy. 

G lo s  iak iś  z w o d y  znagła  się od zy w a ,

A w  tem usta ły  wrzaski  i ro z ru c h y ,

B i tw a  ustaie ,  b i tw a  zapalczyw a,

C h m u ry  p rz y k ry ły  i X ię ż y c  i zorze,

U m ilk ły  w ia t ry ,  p io ru n y  i b u rze ,

A w ia tr  co woli ą  Atm osferę  po rze ,

W s trz y m a ł  sw óy zapęd ,  p rzy  w y n io s łe y  górze. 

W s z y s ik o  u c i c h ł o :  w tem s tugębna  sława. 

W z b iw s z y  się w górę ,  w ty s iąc  t r ą b  zaryczy ,  

V sfcystko w p o rz ą d k u  p rzezn aczo n y m  stawa, 

U n ik a  w przepaść  z ziemi d u c h  zw odniczy .  

L e d w o  się w znios ła ,  a w tem ob łok  jasny  

P o w s ta ł  z n a d  rzeki;  rycerz  zn am ien i ty ,

S iedz ia ł  w  rydw an ie ,  t r zy m ając  miecz  w łasny  

N a  sam ym  przedzie ,  szły roę>twa zaszczyty.

P o  p raw y m  ręku  w znos i ł  się Mars srogi ,

P o  lew ym  Pallas, a w d z ięcz n o ść  za w ozem , 

Z bro ie  i miecze leża ły  w ś ró d  drog i,

W z n o s i ł  się Rycerz ,  n ad  D uchów  obozem , 

( i d y  się to  dzieie, aż w tem  c h m u rą  c iem ną , 

R y c e rza  cnego,  zak ryw a się postać;

D y m y  w y b u c h łe  d a ią  w o ń  p rz y ie m n ą .  

C iekaw y, chc ia łem  w tem  mieyscu pozostać; 

L ecz  n iew id o m e  D u ch y  mrę p o rw a ły ,

Z aniosły  w  mieysce mego u rodzćn ia ,

T e  ty lko  głosy m ć uszy słyszały,

C o  w y d a w a ły ,  z mogił  zw lek łe  c ieniś .

Żo X ią ź e  w  E ls trze  zo s taw i ł  sw e ciało ,

D u c h  zaś um ieszczon  w  wieczystey  krainie.’ 

Coż ]est godnego,  co po n im  zostało?

S ław a! a k .órs po w iekach n ie  zgin ie.

J*

*

P u d  b r o n ią  Wszystkie w raz  stan

7
P la to n  Sosnowski

Ucz&ń Gymn, BiatpsteckUgQi



s ie d m iu  m o ich  części ,  gdy p ie rw sz ą  ode tn iesz  nogę ,  

Z naydziesz  o rę ż  co sie ie  zniszczenie  i t rw ogę  ,

A gdy szyk między memi pomięszasz częściami,

Uyrzysz to co w ś lie często przyiemme nas ma*mi, 

Mieysce gdzie więzień ohciążon kaydany,

I  to czem obraz bywa ozdabiany;
Jest  wemnie ów Indyow mieszkaniec zuchwały,

K tó re g o  B ry tań czy k ó w  o rę ż e  śc igały ,

Nakoniec gdy chcesz wiedzieć czem iest moia ca ło ść , 

W yobraź  sobie cn o tę ,  m ęz tw o ,  wytrzymałość.

Z A G A D K A .
^ n a g l o n y  pilną potrzebą 

Rzucam się pod stopy Zosi , 

Chcdzę  , ziemia mnie nie n o s i , 
N i  w o d a ,  pow ie trze ,  n ieb o ;  
L ecz gdy świat c = ty przebie'gam, 

T e n  mię nosi, kogo dźwigam.

©dgadnienie L o g o g ry fu  w Numerze 34 tym  M a r k u c ie , gdzie 

iest K u ra , cu k ier , m u r , m ark.

Znaczenie S za ra d y  N ieb o ra k ,

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko­

m ite tu sześciu exemplarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 13 

miesiąca Lipca roku 1816.

G. E. G roddeck P- Ord. Czt. Kom. Cer,z. 

N iszko w o sk i P , O rd. Czt. Kom. Cenz.


